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0  M u z e u m  K a s z u b s k ie
w  K a rtu z a c h .

(A r ty k u ł dyskusy jny).
.W społeczeństw ie naszym  tk w i prześw iadcze­

nie, że trzeba dzia łać, że trzeba pracować d ia  do­
b ra  w łasnej k u ltu ry ,  a to jest objaw  godny po­
chw ały, bo dbałość o zachowanie ro d z im ych  p ie r­
w ia s tkó w  k u ltu r y  i  o ich  rozw o j jest pow ażną 
dźwignią, duchową, naw iązu jącą  do przeszłości w  
ty m  celu, żeby budować przyszłość, zakorzenioną 
w  tych  na jm ocn ie jszych  zdobyczach k u ltu r y  lu ­
dowej, k tó re  p rze trw ać  zd o ła ły  w rog ie  zakusy 
gerrnan iza to rsk ie  zaborców oraz za lew  iab ryczne j 
tande ty  n iem ieck ie j.

Niechże w ięc pow iększa się grono osób, ow ia ­
nych  duchem  ra tu ją c y m  skarby g inących  fo rm  
k u ltu ry  ludow e j, a zarazem duchem  tw órczym , 
budzącym  w  dzis ie jszych w a ru n ka ch  s tokroć  ko ­
rzys tn ie jszych  nowe zdobycze k u ltu r y  rodz im e j, 
mające u kw ie c ić  i  up iększyć naszą szarą, codzien­
ną  w a lkę  o byt.

A tm osfe ra  d la  ta k ie j p racy  w yda je  się być 
szczególnie w  K a rtu za ch  bardzo korzystną . Nasz 
dodatek re g ion a ln y  „K a szub y“ u m o ż liw ia  prze­
prow adzenie  odpow iedn ie j w ym ia n y  zdań i  p ro ­
pagandy. Z d ru g ie j s trony  ru c h  tu rys tyczn y  do 
K aszubskie j S zw a jca rii, stale się w zm agający, 
tw o rzy  konieczne i  stale się rozrasta jące pole 
zbytu.

Potrzebne jest jednakże jeszcze d la  m oż liw ie  
skutecznej i  trw a łe j dz ia ła lnośc i ta k ie j pewne 
ognisko, skupia jące te w szystk ie  w y s iłk i ra to w n i­
cze i  twórcze. T ym  ogn isk iem  stać się pow inno  
ja k  na jprędzej M uzeum  Kaszubskie w  K artuzach , 
d la  którego rozw o ju  jest tu  i  potrzeba rzeczyw ista
1 k lim a t odpow iedn i n a tu ra ln y  i  duchowy.

Zagadnien ie  konieczności pow stan ia  takiego 
m uzeum  poruszano ju ż  k ilk a k ro tn ie . Poruszano 
je m. in . k i lk a  la t  tem u na  zjeździe delegatów 
Z w ią zku  M uzeów w  Polsce. S tw ierdzono w te n ­
czas, że pow inno  ono pow stać w  cen trum  kaszub- 
szczyzny, sięgającej od C ho jn ic aż po wybrzeże 
m orza naszego. T a k im  cen trum  nie ty lk o  geogra­
ficznym , ale zarazem  cen trum  kaszubskiego ru ch u  
k u ltu ra ln e g o  i  tu rystycznego są bezsprzecznie 
K a rtuzy .

Że m uzeum  ta k ie  może i  pow inno  pow stać w  
K artuzach , o ty m  .przekonyw u je  m. in . także dy­
skusja, ja k a  się w  g d yń sk im  „K u rie rze  B a łty c k im “ 
w yw iąza ła  na  tem at tam tejszego M uzeum  M ie j­
skiego.

W  d ysku s ji te j sędzia d r W ła d ys ła w  Potoniec 
m. in . pisze co następuje:

„D o te j po ry  m uzeum  (gdyńskie) kom p le tu je  
swe zb io ry  w  k ie ru n k u  reg ionalnego m uzeum  
etnograficznego, p rzy  czym  większość eksponatów  
pochodzi, z p o w ia tu  ka rtu sk ie g o “ .

D ale j pisze d r Poton iec:
„B ów n ież  w ystaw ione  w  m uzeum  ty m  okazy 

kaszubskie j s z tu k i ludow e j z oko lic  K a rtu z , ja ko  
do pe wnego s topn ia  oddzielone od podłoża, na k tó ­
ry m  one pow sta ły , n ie  spe łn ia ją  te j ro l i  w ycho ­
wawczej i  in fo rm u ją ce j, ja k ą  tego rodza ju  m uzeum  
spełniać w inno .

U zupe łn ien ie  ty m i eksponatam i o rgan izu jące­
go się reg ionalnego m uzeum  kaszubskiego w  K a r­
tuzach, gdzie w  n a js iln ie jszym  s top n iu  p rze jaw ia  
się sz tuka  lu d ow a  kaszubska, by ło  by n a jw ła ­
ściwszym , gdyż pos łuży łoby to do p od trzym a n ia  
dalszego ro zw o ju  kaszubskie j s z tu k i ludow e j re ­
g ionu  ka rtu sk ie g o “ .

,W d ysku s ji powyższej za przeniesien iem  do 
cen trum  kaszubszczyzny obecnej treśc i M uzeum  
G dyńskiego p rzem aw ia  także kustosz M uzeum  
W ie lkopo lsk iego  w  P oznan iu  d r A lfre d  B rosig, 
a n ie m a n ic  p rzec iw ko  tem u  także no ta riu sz  
gdyń sk i H e n ryk  C hudzińsk i, k tó ry  w  a rty k u le  
sw ym  zaznacza:

„N ic  też nie m ożna m ieć p rzec iw ko  tem u, aże­
by zb io ry  gdyńsk ie  p rzy  uw zg lęd n ie n iu  p ro g ram u  
d ra  B ros iga  przeniesione zosta ły  do K a rtu z , je ś li 
rac jona lność m uzeologiczna na  to w skazu je “ .

Dotąd, ja k  w idać, o siedzibę M uzeum  Kaszub­
skiego w  K artu za ch  „w a lczą “ , że się ta k  w y ra z i­
m y, ludz ie  z poza reg ionu  ka rtusk iego . Czas n a j­
wyższy, żebyśmy i  m y  sam i w  spraw ie  te j za b ra li 
głos. Do sp raw y te j w ró c im y  jeszcze w  następnym  
num erze „K aszub “ , ale dziś ju ż  w zyw am y nasze 
c z yn n ik i samorządowe i społeczne, żeby spraw ie 
te j pośw ięc iły  swą uwagę, swe w p ły w y  i  swe środ­
k i, żeby ja k  najprędzej doszło do re a liz a c ji tego 
p lanu .

Ł a m y  „K aszub “  o tw ie ra m y  chętn ie d la  każde­
go, k to  się do te j re a liza c ji zechce przyczynić.
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Mgr Leon Młyński

„Kaszuby“.
Nazwę tę spo tykam y w  za ra n iu  naszych dzie­

jó w , w  p ie rw szych  d o ku m e n ta ch l ), dotyczących 
naszej z iem i. Po raz p ie rw szy f ig u ru je  ona w b u ll i  
O jca św. z d n ia  17 w rześn ia  1245 ro ku , adresowa­
nej do w szys tk ich  a rcyb iskupów , b iskupów  i  in ­
nych  d yg n ita rzy  kośc ie lnych  „w  Czechach, w  P o l­
sce, R osji, P rusach, K aszub ii i  P o m e ra n ii“  (per 
regnum  Boemie, per P o lon iam , Russiam , P rus- 
ciam , Cassubiam  et Pom eran iam ).

Następnie m ow a jest o Kaszubach i  K aszub ii 
na  P om orzu G dańsk im  w  dokum encie b iskupów  
ku jaw sk iego  i  chełm ińskiego, dotyczącym  Św ięto­
p e łka  W ie lk iego , i  to z ro k u  1248.

Z tego samego ro k u  is tn ie je  dokum ent tegoż 
Św ię tope łka, w  k tó ry m  on oświadcza swą zgodę 
na sąd p o lub o w ny  „panów  kaszubsk ich  M ik o ła ja  
i  Jana, b rac i jego b ra to w e j“ .

Poniew aż ta  jego b ra to w a  M a ty ld a  pochodziła, 
z ks iążą t m ek lem bursk ich , przeto h is to rycy  w idzą  
w  tych  uwoch „panach  kaszubsk ich “ ks ięc ia  Jana 
na  M e k le m b u rg ii i  M ik o ła ja  z W erle .

Na P om orzu  Ś rodkow ym  w  dokum encie z ro k u  
1289 ty tu łu je  się książę P rzybys ław  w  S ław nie  
„panem  na  B elgardzie  w  K aszu b ii“ , a książę Po­
m orza środkowego Bogusław  IV  w  dokum encie 
z ro k u  1291 „K s ięc iem  Kaszubów “ .

Na całej w ięc p rzestrzen i od M e k le m b u rg ii po 
W is łę  spo tykam y na począ tku  naszej h is to r ii na­
zwę „K aszub i, K aszub ią “ .

O jcow ie K ośc io ła  w  ow ych czasach stale w y ­
m ie n ia ją  w  dokum entach, dotyczącycn te j części 
E uropy, rów n ież  k ra j „K aszub ią “ . M ożna by p rz y ­
puszczać, że nazw a ta  od daw na b y ła  znana i  za­
re jes trow ana  w  a rch iw ach  W a ty k a n u  i  pow ta rza ­
ła  się au tom atyczn ie  w  w ydaw anych  zarządze­
n iach  papieskich .

Z astanaw ia  jednakże, że w  dokum entach  lo ­
ka ln ych  ta  sam a z iem ia  nazw ana jest raczej Po­
m orzem , a je j m ieszkańcy P om orzanam i. (Pome­
ran ia , P om eran i, dux P om eranorum j.

P iśm ie n n ic tw o  doszło do nas razem  z chrześci­
jaństw em , doku m e n ty  sp isyw ane b y ły  przez p isa ­
rz y  obcych, p rzyb y łych . Przypuszczać by można, 
źe naciera jące z zew nątrz  chrześcijaństw o nazw a­
ło  k ra j ten „P om orzem “ w idząc u  nas g łó w ną  zna- 
m ieńność w  fakc ie  zam ieszk iw an ia  nad morzem.

D la  Kaszubów samych, m ieszka jących  stale 
nad m orzem  i w  dużej m ierze z m orza tego ży ją ­
cych, fa k t ten n ie b y ł aż ta k ą  rew elacją , by m ia ł 
dać pow ód do s tw o rzen ia  d la  siebie stąd nazwy. 
Za ta k im  przypuszczeniem  p rzem aw ia ł by jeszcze 
ten fa k t, że w  m ia rę  w zros tu  suprem acji obcej na 
tej z iem i nazw a „K a szu b i“  pom a łu  g in ie , by do­
trzeć do dzis ie jszych resztek. To ciekawe zaga­
dnien ie  czeka jeszcze na ostateczne rozw iązanie .

Na P om orzu Z achodn im  g in ie  nazw a Kaszu­
bów w  m ia rę  postępującej g e rm an izac ji dosyć 
wcześnie, na P om orzu W schodnipn u trz y m u je  się 
znacznie d łużej. Jeszcze w  w ie k u  X V  cała ludność 
p ow ia tów  lęborskiego i  puckiego jest ka szu b ską 2).

Gdy chodzi o przyszłość, to zdaje się, że czasy 
obecne uw ażać m ożna za przełom ow e. Dawne

Perlbach, Pommerellisches Urkundenbuch. 
SJ .Kopenhaskie tabliczki woskowe“.

m etody germ anizacyjne , k tó ry m i w ytęp iono  tę 
nazwę, tra cą  dziś swą dom inu jącą  ro lę . Dziś na  
naczelne m iejsce w stępu je  b io log ia , k re w ! T eoria  
rasy n ie ty lk o  dz ie li, ale i  łączy. P otom kow ie  
„panów  kaszubsk ich “ w  M e k le m b u rg ii w  poszuk i­
w a n iu  „babc i h it le ro w s k ie j“  chcąc n ie chcąc m u ­
szą się n a tknąć  na swych kaszubsk ich  o jców  i  k a ­
szubskie swe m a tk i.

Już dziś znane są w yp a dk i, gdzie N iem cy z Po­
m e ra n ii zw raca ją  się do p o lsk ich  in s ty tu c ji nau ­
kow ych o w y tłum aczen ie  im  ich  nazw iska  i  — 
oczyw iście — n a p o tyka ją  na p ie rw ia s tk i kaszub­
skie.

A  przecież to dopiero początek n a u k i i p ra k ­
ty k i b io log icznej. U doskona len ie  te j gałęzi w iedzy 
i zuży tkow an ie  je j w  p rak tyce  może dać rew e la ­
cyjne w y n ik i i  e fekty, może w  k ró tk im  czasie od­
rob ić  s e ik i la t w yn a ra d a w ia n ia  i  ge rm an izow an ia  
Kaszubów.

Ks. dziekan Fr. Podlaszewski

Z a ry s  h istorii parafii 
g ra b o w s k ie j.

(Ciąg dalszy) [7

V. Bractwa i stowarzyszenia.
W  daw nie jszych  czasach p rzy  kościele w  Gra- 

bow ie n ie  było  żadnych  b ra c tw  an i stowarzyszeń. 
Dopiero w  ro k u  1840 zostało założone przez ks. 
pronoszcza K n itte ra  B rac tw o  A pos to ls tw a  M o d li­
tw y . B y ło  to p ierwsze B rac tw o  A posto ls tw a  M o­
d litw y  w  d ie c e z ji  c h e łm iń s k ie j .

W  ro k u  l8oó ks. proboszcz D ziadek za łożył 
B rac tw o  Trzeźwości.

Ż yw y Różaniec także m a w  p a ra f ii swoje róże.
B ra c tw o  N ajśw . S akram en tu  is tn ie je  dopiero 

od os ta tn ich  la t.
Vi. Wykopaliska starożytne.

W  obrębie p a ra f ii g rabow sk ie j znaleziono ta k ­
że starożytności.

Ks. K u jo t (Dzieje X X II ,  94 i  96) podaje, że „w  
Grabow ie ro b o tn ik  p rzy  n a p ra w ia n iu  d rog i spot­
k a ł sk rzyn ię  czy p ros tą  grom adę kam ien i, a w  
n ie j zam iast u rn y  g lin ia n e j w ia d ro  bronzowe 
fo rm y  ha ls ta ck ie j k u  w ie rzchow i szersze, z b lachy 
bronzow ej w ykonane bez p o k ry w k i, w idocznie  
d ługo używane, bo w  dnie b y ły  d z iu ry  zalane 
bronzem , w e w n ą trz  zna laz ły  się kości i  p o p ió ł“ . 
Na str. 256 pisze: „W  H o rn ika ch  1890 w yo rano  
skarb  zaw ie ra jący  oprócz s reb rnych  okuć, pasów, 
zawieszek, f ilig ra n ó w , ka b łąkó w  od kon i, przeszło 
1000 m onet z X i  X I w ieku , m iędzy n im i 700 k rz y ­
żówek. N ajm łodsze są p ie n ią żk i W ła d ys ła w a  I 
węgierskiego i  W ła d ys ła w a  I I  czeskiego. W y ją t­
kowo zna laz ła  się też jedna m oneta  cesarza rz y m ­
skiego Luc jana  A ure lego V erusa  z ro k u  161. N a j­
nowszy jest denar K on rada  b iskupa  z U tre ch tu  
(,1076— 1099)“ .

Rekownica.
I. Kościół i parafia.

P a ra fia  re ko w n icka  jest bardzo stara. Już 
w izy ta c ja  1599 r. podaje, że w  R ekow nicy is tn ia ł 
kośció ł pod w ezw aniem  św. M icha ła , k tó ry  się za­
pad ł ze starości, a w ięc jest to  dowodem, że ko ­
śció ł ju ż  d ługo sta ł. D okładnego czasu n ieste ty
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podać n ie można. W łaścic ie lką, w s i b y ła  rodz ina  
Doręgow skich, k tó ra  n ies te ty  odpadła  w  czasach 
re fo rm a c ji lu te rs k ie j od Kościo ła  i w  m iejsce za­
padłego kościo ła  pobudow a ła  zbór h ite rs k i, w  k tó ­
ry m  się też o d p ra w ia ły  nabożeństwa. D oręgow ski 
pociągnął za sobą i  B endom in  i B a rkoc in  (Par- 
choczyn). M ieszkańcy tych  w s i zam iast probo­
szczowi kośc ie rsk iem u oddaw a li meszne lu te r-  
skie rnu p re dyka n to w i. P rzeciw  tem u zaprotesto­
w a ł proboszcz koście rsk i, k tó ry  w n iós ł zażalenie 
do p a ła tyn a  pom orskiego L u d w ik a  M ortęskiego, 
a ten sprawę oddał do try b u n a łu  kró lew skiego. 
Lecz rodz ina  D oręgow skich  w ró c iła  do w ia ry  ka ­
to lic k ie j. może za s ta ran iem  0 0 . K a rtu z ja n ó w  ja ­
ko sąsiadów w  Grabowie, i ty m  sam ym  w ró c ił do 
s łużby k a to lic k ie j kośció ł w  R ekow nicy. P a ra fia  
by ła  iDardzo m ała, bo m ia ła  w  1687 r. ty lk o  12 ka ­
to likó w . W  ro k u  1684 kośció ł re k o w n ic k i b y ł ko ­
ścio łem  p a ra fia ln y m , późnie j jednak został p rzy ­
łączony do Grabowa ja ko  f i l ia ln y .  C zy ta liśm y w  
h is to r ii Grabowa, że ks. K um an o w sk i s ta ra ł się 
i uzyska ł prezentę na  Rekownicę, a naw et przez 
pew ien czas tam  m ieszkał. P rzeważnie proboszcz 
z Grabowa, a. w  ro k u  1749 chw ilow o  i  proboszcz 
z N iedam ow a ks. Jan P iączkow sk i dojeżdżał z na ­
bożeństwem do R ekow n icy  ja ko  komericlarz. W  
połow ie  18 w ie ku  kośc ió ł znow u b y ł ju ż  s ta ry  
i  g ro z ił zawaleniem .

R ekow nica  przeszła w  ręce ro d z in y  Lew a ld - 
Jezierskich, k tó re j na leża ły  się Puc, Luboń  i M a ły  
K lińcz. Ta rodz ina  o dnow iła  s ta ry  kośció ł. B a r­
dzo o to troszczy ł się w łaśn ie  ks. Jan P araski, k tó ­
ry  w  swej k ron ice  zanotow ał, „że o dn o w ił ja k  ko ­
śció ł w  G rabow ie ta k  i  w  R ekow n icy  razem  z bu ­
dynka m i. kośció ł w  R ekow nicy p rzedstaw ia  się 
Bogu dz ięk i dobrze i jeszcze p iękn ie jszy  będzie“ . 
W izy ta c ja  z 1819 ro k u  pisze o R ekow n icy  ta k : 
„W ieża  w ym aga  repa rac ji, ob ie tn icy  pa tron  je ­
szcze nie w y p e łn ił, w ew nę trzny  stan uchodzi. Z w y­
kle  odp raw ia  sie nabożeństwo w  trzecia, n iedziele, 
lu d z i p rzychodzi dosyć także z sąsiedniej p a ra fii 
ko le ja rsk ie j. T y tu ł kośc io ła  jest św. M icha ł, od­
pust dany jest na wieczne czasy i na  dw a inne  dni, 
lecz dotąd n ie wyznaczone przez b iskupa. 
C hrzc ie ln ica  b v ła  stara, teraz je j n ie  ma, także nie 
m a konfes jona łu .

P rzy  kościele są ro le  proboszczowskie ca 4 
w ło k i, z k tó ry c h  proboszcz dostaje 38 ta la rów  
a o rgan is ta  4 ta la ry . B u d y n k i p lebańskie  są do­
bre, i drzewo d a li ko la to rzy , o k tó re  pos ta ra ł się 
przeszły proboszcz, osob liw ie  dom i  stodoła, za 
obecnego proboszcza ch lew y są pobudowane w  
części w ła sn ym  kosztem , przez co probostw o się 
polepszyło. Zasiew u inw enta rnego  n ie m a; szpi­
ta la  n ie ma, szkoła będzie budow ana L iczba  ka ­
to lik ó w  w ynos i 80, m ieszka ją  na m a ją tka ch  szla­
checkich R ekow nicy, P le tzh u tta , B endom in  W ie l­
k i  i  M a ły , K u lam uh le , P ap ie rm uh le , H c rin g h u ta  
i E inhaus. Czemu Luboń  do N iedam ow a dołączo­
no n ie w iadom o. M a ją tk i te daw a ją  mesznego 13 
ko roy  ży ta  i ty le  owsa, reszta  ja k  zwyczaj w  G ra­
bowie. Zeszłego ro k u  (1818) bv ło  ch rz tów  5, ś lu ­
bów 1, pogrzebów 2. Cała. ludność  ̂ w ynos i 113 
mężczyzn i  82 kobie t, razem  195 dusz“ .

Schwengel podaje (Font.es X IX  460\ że Reko­
w n ica  1750 na leża ła  do dekanatu  Tczew, podczas 
gdv Grabowo do dekanatu  M irach  owo. S ta ry  ko ­
śció ł zosta ł za m kn ię ty  20 lis topada  1883 r., pon ie ­
waż g ro z ił zawaleniem , i  23 k w ie tn ia  1889 r. za 750

m arek sprzedany na rozb ió rkę ; z d rzew a jeszcze 
dobrze zachowanego pobudow a ł sobie pew ien  go­
spodarz w  R ekow nicy dom, k tó ry  do dziś stoi.

P raw o i  c iężary pa tronack ie  spoczyw ały na 
m a ją tku  Lew ald-Jezierskiego. Gdy ten m a ją tek  
rozparce low a ł pom iędzy gospodarzy i  lu d z i z Re­
ko w n icy  za re n ty  spłacalne, n aby ł p raw o  do tych  
re n t B ank  K re d y to w y  D o n im irs k i—K a lk s te in — 
Ł ysko w sk i w  T o ru n iu . Po l ik w id a c ji tego banku  
naby ł to p raw o w  drodze ku pn a  kup iec M o ritz  Le i- 
ser. B ank  K re dy to w y  n ie  chc ia ł uznać ciężaru 
patronackiego, spoczywającego na tych  ren tach  
pa rce lacy jnych  i  chc ia ł re n ty  da le j sprzedać. Lecz 
zarząd kośc ie lny w  R ekow nicy uzyska ł od re jenc ji 
zaaresztowanie re n t na rzecz m ającego być budo­
wanego kościo ła  w  R ekow nicy za 13.000 m arek. 
D ekre tem  re je n c ji z d n ia  12 p aźd z ie rn ika  1887 r. 
zosta ły re n ty  zaaresztowane i  jako  fundusz budo­
w la n y  w  rocznej sum ie oko ło  1012 m arek złożone 
w  banku. B ank  K re d y to w y  wszczął proces o po­
zbycie się c iężarów  pa tronack ich , a po l ik w id a c ji 
B an ku  M o ritz  Le ise r p ro w ad z ił da le j; lecz,, ja k  by­
ło  do przew idzen ia  i  zresztą zupe łn ie  słusznie, p ro ­
ces ten w  2 ins tanc jach  p rzegra ł. R ekursu do 
Sądu Rzeszy n ie by ło  i  ty m  sam ym  w y ro k  s ta ł się 
pełnom ocny. Proces ten  c iągną ł się około 20 la t. 
Kościół w ybudow ano, lecz re n ty  w sku te k  dewa­
lu a c ji s tra c iły  sw o ją  wartość.

Obecny now y kośció ł zosta ł pobudow any sta­
ran iem  śp. ks. proboszcza C ichockiego w  ro k u  
1903. Jest to kośció ł m asyw ny z cegły, w  s ty lu  go­
tyck im . D n ia  18 w rześn ia  1904 r. pośw ięc ił go ks. 
o fic ja ł L u d tke  z P e lp lina . K ośció ł m a wieże, p a tro ­
nem  został nada l św. M ich a ł z g łó w nym  o łtarzem .

II. Probostwo.
Role proboszczowskie b y ły  zw yk le  w ydz ie rża ­

w ione. D la  zobrazow ania  daw nych  w a ru n kó w  
i stosunków  podaję zapisek z k ro n ik i ks,. Jana Pa- 
raskiego: „D om  p lebańsk i i  ro lę  w  R ekow nicy 
dz ie rżaw ił odem nie A da m  F o rm e lla , b ra t śp. ks. 
proboszcza F o rm e lli, k tó ry  tę dzierżaw ę ju ż  m ia ł 
od ro k u  1796, któ rego  ro k u  już  ż n iw ił, a zatem  
przedem ną dw a la ta  trzym a ł, aby jednak  n ie  na ­
rzeka ł na m nie  za in s tan c ją  W ie l. O fic ja ła  D obro­
dzieja do św. M a rc in a  do ro k u  1798 będzie s iedzia ł 
i trz y m a ł za ta la ró w  dwanaście, a potem  dostanie, 
abyśm y się s k w ito w a li z p retensjo  w  do tych  bu ­
dynków  m ia n ych  k o n tra k t na  10 la t  ta k i, że m nie  
p lebanow i oprócz sza rw a rku  3 dn i kosą i p ług iem , 
corocznie 12 ta la ró w  p ru sk ie j m onety  p ła c ić  bę­
dzie. O czem już  ugoda n as tą p iła  z ty m  w a ru n ­
k iem , że jeże liby  jego ja  lu b  m ój now y następ­
ca rugow ać bez w ie lce słusznej p rzyczyny 
chcia ł, za każdy ro k  n iedo trzym ane j a rendy lU ta ­
la ró w  pr. m onety  w spom nianem u F o rm e lli zap ła ­
ci. Tudzież jeże liby  się n ie  spodobało w spom n ia ­
nem u F o rm e lli k o n tra k tu  do trzym ać bez wszel­
k ie j p re tens ji za b u d y n k i odstąpi. Jakoż w  ty m  
ro ku  około św ią t w ie lkanocnych  w yp o w ie dz ia ł 
m i, iż odstępuje R ekow n icy  i zaraz w yc iąga  do 
M iechucina  na. przypadające m u  gburstw o, jednak 
już do św. M a rc in a  do trzym u je  k o n tra k t. P ros ił
0 teks t i dałem  go. W yc iągną ł na  Wielkanoc ze 
w szystk iem , czasu żn iw  zebrał zboże i zabra ł ze 
sobą razem  z z iarnem . Na k tórego miejsce zakon­
tra k to w a łe m  z C hrystyanem  R ebiszka p lebanię
1 ro lę  re ko w n icką  w y jąw szy  d la  siebie lu b  mojego 
cz łow ieka połow ę p leban ii, k ą c ik  w  stodołę i  ku lę  
tudzież ogródek m a ły  p rzy  p le ba n ii, pięć k a w a ł­
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ków  łą k  za 88 z ło tych  rocznej arendy, tudzież 3 dn i 
kosą, i  3 d n i p ług iem . Dach lubo  jest w  dobrym  
stanie bo now y, ale gdyby n ie  b y ł za m o im  rozka­
zem osob liw ie  je ź lib y  s ta jn ię  budow a li, co ro k  je ­
den drąg w in ie n  będzie położyć sw oim  kosztem. 
W yrepa row a łem  izbę d rugą  i  w  n ie j trzym a  się 
cz łow iek, k tó ry  p ła c i a rendy rocznej na św. M a r­
c ina  z ło tych  24; p ie rw szy k o n tra k t m a na (i la t, 
a d ru g i na 3 la ta  od św. M a rc in a  ro k u  1799 sobie 
dany“ .

III. Cmentarz.
C m entarz leży obok kościo ła ; na w schodnie j 

jego części jest oddzielone miejsce, na  k tó ry m  od 
daw na m a ją  lu trz y  p raw o  chow ania  swych u m a r­
łych . Po w yb u d o w a n iu  nowego kościo ła  w  ro k u  
1903 p róbow a ł ks. proboszcz C ichocki zakw estio ­
nować to p raw o  grzebania lu tró w  na k a to lic k im  
cm entarzu  obok kościo ła, lecz po rozp raw ie  sąd 
z pow odu p rzedaw n ien ia  p rzyzn a ł nada l ewange­
lik o m  to  stare praw o. — Założono now y cmen­
ta rz  na  ro l i  proboszczowskie j za w ioską.

IV. Dzwony.
D zwon w iększy, w ysokości 50 cm. i  szerokości 

(10 cm., pochodzi z ro k u  1767 z od lew n i E rnesta 
F ry d e ry k a  Kocha w  Gdańsku. D ru g i, sygnarek, 
naby ty  zosta ł w  ro k u  1927 w  od lew n i A nton iego  
Bręgosza w  W ło c ła w ku .

V. Członkowie zarządu kościelnego.
Z daw nych  czasów żadnych nazw isk  n ieste ty 

podać nie mogę. Podaję je dopiero od ro k u  1837.
1837 Jan A rm a to w s k i;
1843 Józef A rm a to w s k i;
1845 Józef i Jakub A rm a tow scy ;
1864— 84 Józef G liw a , Franciszek F o rm e lla , 

F ranc iszek A rm a to w s k i;
1828 G liw a  A ugus tyn , M ły ń s k i Leon, Szalew- 

sk i Jakub, W a le n ty  L isko w sk i.

VI. Wałniejsze zdarzenia.
M a ją tek  B endom in  na leża ł do ro d z iny  W y ­

b ick ich . W  ro k u  1747 u ro d z ił się w  Bendom in ie, 
ja ko  syn sędziego ziem skiego m irachow skiego, 
Józef W y b ic k i, s ław ny  syn z iem i kaszubskie j,

Józef Wybicki.

tw ó rca  h ym n u  narodowego „Jeszcze P olska nie 
zg inę ła “ .

VII, Wizytacje.
W izytac je  kanoniczne odbyw a ły  się zawsze 

łącznie z w izy ta c ją  kościo ła  w  Grabowie, dlatego 
ich  tu  ju ż  n ie  podaję.

Poszczególne miejscowości.
Schuch w  „Z e its c h r if t  des W estpr. Geschichts- 

vereins X V “ podaje ciekawe w iadom ości z da­
w n ie jszych czasów o poszczególnych m ie jscowo­
ściach obu p a ra fij i  w a rto  je tu  podać Szanownym  
czy te ln ikom  i m ieszkańcom  tychże osiedli, m a­
ją tk ó w  i  w iosek.

Stare Grabowo.
W  S ta rym  G rabow ie na fo lw a rk u  b y li nastę­

pu jący m ieszkańcy: sołtys, karczm arz, m łyna rz , 
8 og rodn ików  czynszowych, kow a l, cieśla, 4 m ie ­
szkańców i 4 zagrodn ików , razem  109 osób, w szy­
scy Polacy i ka to licy .

M łyn a rz  i  ka rczm arz  p os iada li osobne p rzy ­
w ile je  i dziedziczne w łó k i. Sołtys m ia ł jedną  w łó ­
kę, og rodn ik  pó ł w łó k i. Z abudow an ia  b y ły  w ła ­
snością dw orską. K arczm arz  m u s ia ł w  ciągu ro ­
ku  3 d n i kosą i  3 d n i ręcznie na fo lw a rk u  p raco­
wać, so łtys i  ogrodn icy po 7 dni, m ły n a rz  b y ł 
w o lny.

(Dokończenie nastąpi).

Leon Hejka

T a k , o n  zg jin je !
Słońce weszło, bór szemoce, 

D a g o m jir po kn je jach  b łądz i; 
W t im  on w jid z i szarą cliotę, 
C h u tk jim  k ro kę  do n j i  spjeszi; 
W ińdze chłop n jedu fno  zdrzące, 
„H a , to D a g o m jir“  zakrz ikn je ,
I  w  p od w is to w ku  na komce 
O baji do g o d k ji sądną.

I  sę D a rg o m jił odezwje:
B ra t jo  jem  ce N jedom jira , 
C hteren leg przez Dobrogosta, 
Powjedz, jakże to  są stało? 
D a g o m jir m u  rozpow jodo,
Jak on, z n jim  pod O rlągórą  
S ledn i roz, sę w  lese po tko ł, 

f  I dokóńczo slebujące:

Nasz przem ożni W ojewoda, 
W ój to  je nad w sze tk ji woje,
A le  w ró g  m ój osobjisti,
Tak, on zg jin je , zg jinąc m uszi! 
Tej i  D a rg o m jił przesigo:
T w o ji n jew jem  jo  prziczene,
A le  m je  on b ra ta  zg ładził,
Za to mdze on odpow jodo ł!

Pow sta  cisza, drzew a szemją 
I  sę D a rg o m jił odezwje:
P ó k ji G n je w o m jir  w  po jm an ju , 
Dobrogost je w ojew odą;
Chto on je, n jic h t n jewedostoł, 
A le  S w ję topo łk  go cenji 
I  go p o s ta w jił nad nam i,
W sze tk ji boje m u  dobiwo.
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To i D a g o m jir przesw jodezi:
Dac m u  trzeba spraw jedlewosc! 
N aw et zg jinąc z jego rę k ji,
Beł be zoszczet n jeposłedn i!
A le  on je m o jim  wrogę,
I on d ługo bec n jim óże!
On m je w e s ta w jił na  sm jewe 
I  m je szczesce m oje skaz ił!

Słechoj — D a rg o m jił prze r i w o — 
N jech je Sam bor naszim  ksęcę,
Bo jo  czuł, że S w ję topo łka  
W je lgo  K lą tw a  p o g ro m jiła !
K lą tw a  —■ D a g o m jir odrzeko —
Je od njego ju  odjęto,
A le  za to w  j in i  sposób 
Mo on bec nap ję tnow ón i.

„A  to w  ja k ji? “  Ne posłechoj! 
P raw je  rażę o n ji rzeką  
I  boczlewje na se pozdrzą,
D a g o m jir znaczące godo:
Poppo, k re w n i Sw ję topo łka,
R adz ił w  ro c z n jik u  napjisac,
Że ze zd rodn i Ksęca rę k ji 
Leszko leg pod M arc inkow ę.

Cze to p row da? Nen sę p ito,
Ten odrzecze: Je cze njeje, 
S w ję topo łk  ta k  osm olon i 
Ju są n jig a  njeoczeszczi;
P ito  nen: A  chto go zab jił?
Ten odpow je: Ko O donjic!
Ten na w jecu  sę w  Gasawje 
R ozgorz ił na  swego pana.

„A le  o co?“  Ju n jepe to j!
S łowa jic h  sę skrziżow ałe,
„D a jm a  p o k u !“ To je le p ji!
T ak  sę godka jic h  zakóńczo; 
D a g o m jir za rękę chwoci 
D a rg o m jiła  i  m u  rzecze:
N jeda lek  je Sw jęto Krzesu,
Tej m a po tkom a  sę znowu.

D a rgom jile , do w jidzen jo ! 
S praw a nog li, j ic  jo  muszę!
D a g o m jir pow stow o z k o m k ji,
Podo d łoń  i w  drogę b jeżi;
D a rg o m jił za n jim  pozero:
.Tak on baro  je zm jen jon i!
Tak derg lew i, ta k  n je m iirn i!
To on rzek i  w  jizbę wchodo.

Jan Orłowski

Jak to młynarz z Chmielna 
poradził sobie z diabłem?

(Z legend lu d u  kaszubskiego).
N iedaleko Chm ie lna, gdzie to  Necel w y ra b ia  

sławne g a rn k i kaszubskie, leża ł ongiś p rzy  drodze 
do Kosów kam ień  m łyń sk i. M im o, że by ł jeszcze 
p rzyd a tn ym  leżał tam  d ług i czas, bo n ik t  n ie śm ia ł 
go ruszyć.

W  całej o ko licy  w szak w iedziano, że kam ień  
ten n iós ł w  daw nych  ja k ich ś  czasach na  swych 
ba rkach  diabeł, żeby móc zatarasować d rzw i do 
kościo ła, ale „b ies“  spóźn ił się nieco, w ięc zan im

zdo ła ł dokonać swego niecnego czynu, zap ia ł ko ­
gu t i kam ień  ru n ą ł na ziemię.

Pdabeł jednakże w idocznie  łączy ł z ty m  ka ­
m ien iem  jeszcze jak ieś  inne  złe p lany, bo stale go 
p iln o w a ł i n ie p o zw o lił ruszyć z miejsca.

Jest stare, u  nas na  szczęście ju ż  n ieak tua lne  
p rzys łow ie : „ ja k  bieda, to  do żyda“ . M łyn a rzo w i 
w  C hm ie ln ie  zuży ł się kam ień  w  m łyn ie , w ięc po­
w ie d z ia ł sobie w  podobny sposob: ja k  bieda, to do 
ka m ie n ia  diabelskiego.

P rzezw yciężył pew ien strach  i  zabra ł się do 
obrobk i go d la  swej potrzeby. P raca  szła jednakże 
jakoś dz iw n ie  pow o li, choć pot la ł się c iu rk ie m  
z czoła.

Nagle, n ie w iadom o skąd, z ja w ił się obok m ły ­
narza zmęczonego p racą ja k iś  n iezna jom y mężczy­
zna:

— T w a rd y  ten  kam ień, p raw da?  Pozwólcie, 
że wam  p rzy  p racy  pomogę cośkolw iek.

A le  m łyn a rz  się u p a r ł:
— N ie potrzebu ję  waszej pom ocy, sam sobie 

dam  radę. Każę sobie w yostrzyć  narzędzie, to ju ­
tro  praca pójdzie  g ładko, n ie p ie rw sza  to m oja ro ­
bota taka.

N a za ju trz  n ie  pom ogło jednakże w yostrzone 
specjaln ie d łu to , m ły n a rz  nadarem nie  się w ys ila ł, 
bo p raca szła coraz oporn ie j. Gdy w  pew nej c h w ili 
u n ió s ł się spocony z nad kam ien ia , żeby odpocząć, 
u jrz a ł znow u ko ło  siebie tego samego co wczoraj 
osobnika, k tó ry  teraz z d iabe lsk im  ch ichotem  ode­
zw a ł się do niego:

— D arem nie  się trudzisz, człow ieku. Ten ka­
m ień jest pod m o ją  d iabe lską  opieką i  żadna s iła  
lu d zka  go stąd ruszyć n ie zdoła.

M łyn a rz  na  to bęc go d łu te m  w  p ie rs i, ale d łu ­
to z b rzęk iem  odprys ło  na bok, a d iabe ł rz u c ił się 
na niego Pew ien czas zm aga li sie ze sobą, aż 
m łyn a rz  p lu n ą ł m u  prosto  w  ślepie. D iabeł od­
skoczył ja k  oparzony, a p rzy  ty m  w y w ró c ił się 
przez kam ień  i  z łam a ł sobie lew ą rękę, w yda jąc 
n iesam ow ity  ja k iś  r y k  boleści.

W ne t jednakże d iabe ł p rzezw ycięży ł d oku cz li­
w y  ból, chcąc m im o  dotychczasowych n iepow o­
dzeń ub ić  ja k iś  in te res d iabe lsk i.

-— W idzę, że s ia rczysty  i  p rzeb ieg ły  z was K a ­
szuba, ale w a rto  wobec tego porozm aw iać z w am i 
po p rzy jac ie lsku , bo m ożem y naw zajem  być sobie 
pom ocni. Ja w ys ta ra m  się o masę d la  waszego 
m ły n a  k lien tów , przez co się w kró tce  zbogacieie, 
a w y  za to  będziecie n ak łan ia ć  oko licznych  lu d z i, 
żeby zap isyw a li m i swe dusze.

-~  D ia b łu  w ydaw ać na  łu p  swych braci?  — 
N ie! — Zam iast odpow iedzi g rzm o tną ł w ięc d iab ła  
m ło tk ie m  w  łeb i  k rz y k n ą ł:

— N iech Jezus C hrystus cię ukarze  za to, żeś 
Judasza ze m n ie  chc ia ł zrobić.

N a s tąp ił h u k  straszny i  d iabe ł z n ik ł bez ś la ­
du, a w  jego m ie jscu  m ły n a rz  u jrz a ł jagn ię  bia łe, 
tulące się do niego. Rówuocześnie doszedł go ja ­
k iś  glos z góry:

— K am ie n ia  tego nie zabiera j do dom u, bo 
b łogos ław ieństw a  ci nie przyn iesie.

I ta k  kam ień  znow u leżał p rz y  drodze czas 
d łu g i, aż cm entarz w  C hm ie ln ie  zaczęto otaczać 
now ym  m urem . Gdy os ta tn i róg  m u ru  jakoś się 
k iepsko  trzym a ł, p rzedsięb iorca m u ra rs k i posta­
n o w ił podeprzeć go ow ym  kam ien iem  m łyń sk im .
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Ci co zn a li h is to r ię  tego kam ien ia , p ro tes to ­
w a li:

— D iab ła  nam  razem  z ty m  kam ien iem  do w si 
sprowadzisz.

P rzedsięb iorca  m im o  przestróg  kam ień  je ­
dnakże sp row adz ił pod róg  m u ru  cm entarnego, 
a im ię  „Jezus“ , p rzyw o łane  ongiś przez m łynarza , 
w idocznie  zd ję ło  z ka m ie n ia  moc czartow ską, bo 
kam ień  po dziś dzień podp iera  n iu r  cm entarny.

Dzewczę i Miedza.
(Dramat kaszubski w 5 aktach, napisany przez 
Bernarda Sychtę. Wejherowo 1938. Księgarnia 

A. Patera Wejherowo).
Po „Sp iącem  U e jsku “  i  „H a n k a  sę żen i“  w yd a ł 

ks. S ye lita  w  k ró tk im  czasie d ra m a t trzeci p. n. 
„Dzewczę i  M iedza“ . Rozchodzi się w  ty m  u tw orze
0 ten sam tem at, ja k  w  kom ed ii F re d ry : „Zem sta 
za m u r g ra n iczn y “ . A le  ró żn i się od niego zupe ł­
n ie ko lo ry tem . Są, to u tw o ry  pow sta łe  ja kb y  na 
tle  dwóch odrębnych k u ltu r .  S yeh ty d ra m a t od­
dycha  p ie rw o tnośc ia  kaszubskie j k u ltu r y  ludow e j, 
F re d ry  kom ed ia  zaś z jakąś k u ltu rą , lu d ow ą  nie 
m a n ic  wspólnego; w y ra s ta  ona ria g runc ie  szla- 
checko-pańskim , mocno s francuz ia łym .

Osnowa d ra m a tu  S vch ty  jest bardzo prosta. 
Gospodarze kaszubscy W a lkuszow ie  i Ze lonkow ie  
są sąsiadam i i  żv ja  ze sobą w  zażyłych stosunkach. 
M iędzy có rką  W a ikuszów  M on ika , a synem Zelon- 
ków  Stachem  naw iąza ła  się n ić  m iłośc i. A n ton  
Stopka rów n ież ubiega, sie o w zg lędy M o n ik i; lecz 
M o n ika  go n ie  chce. odkąd zb liży ła  się do Stacha. 
Na ten tem at p rzychodz i w  p ie rw szym  akcie m ię ­
dzy M o n iką  i  A n tonem  do gw a łtow n e j w ym ia n y  
zdań. M o n ika  m u w ręcz oświadcza,, że go nie 
chce i  że n ie  m a  w ięce j p rzychodzić. A n to n  czuje 
się do żywego d o tk n ię ty  i  g roz i Monice zemsta. 
To oostanow ien ie  s tanow i m om ent rozpędowy 
a k c ji — W  d ru g im  akcie re a lizu je  A n ton  swa 
zemsto Za pom ocą Joniszka snuszcza w  ciem nej 
nocy dęby, rosnące na  g ra n icy  W a łku  sza i  Zelon- 
]<j. Podczas te j czynności przesuwa się obok n ich  
la k  cień sobow tór W alkusza . Toniszk truch le je , 
lecz A n to n  n ieustraszony dokańcza swe dzie ło; 
n ie ty lk o  spuścił dęby graniczne, lecz rozo ra ł ta k ­
że gran icę , p rzy  czym  odora ł k i lk a  sk ib  od W a l- 
kuszow ej s tro n y  i  p rz y rz u c ił je Zelonce. Naszedł 
go p rzy  te i robocie Z łoch, k tó ry  orzypadkow o tędy 
przechodził, lecz A n to n  w  swej zawziętości go od­
pędza j grożąc siekiera, nakazu je  m u  m ilczenie.

W a lku sz  zauw aży ł na  d ru g i dzień to bezpra­
w ie  i pom yślen ie  jego pada na Zelonkę i  jego syna 
Stacha, bo k tóżby m ia ł in teres w  ro zo ra n iu  cudzej 
g ran icy , je ś li n ie sąsiad. Rzecz to zupe łn ie  jasna! 
W a lku sz  daje zaprząc konie  i w yb ie ra  się do m ia ­
sta, by sprawę p rzec iw ko  Ze lonkom  oddać do są­
du. N ie n ie  pom og ły  a n i p rzedstaw ien ia  rozum ne 
W alkuszow e j, an i p łacz M o n ik i. S ta ry  się zape­
rz y ł i w p a d ł w  kaszubski upór. U pó r jego trw a  
m im o  zapewnień o swej n iew innośc i samego Sta­
cha i m im o  tłum aczeń  starego Z e lonk i. W a lkusz  
oddaje sprawę do sądu. A n to n  zaś w  zręczny
1 podstępny sposób pod judza  starego W a lkusza  
i go w  zawziętości um acnia . W idząc, że zysku je  
przez to w  oczach starego, oświadcza się o rękę 
M o n ik i. S ta ry  jest p rzych y ln y , lecz M o n ika  nie 
chce, tw ierdząc, że serce da ła  S tachow i. To w y ­
w o łu je  g w a łto w n ą  burzę.

W reszcie odbywa się rozp raw a  sądowa. Ze­
lo n kow ie  w y ka zu ją  swoje a lib i;  ponadto zgłasza 
się jako  naoczny św iadek Z łoch  i s tw ie rdza, że v\n- 
ton  jest sprawcą. — A n to n  w z ię ty  przez sędziego 
w k rzyżow y ogień, p rzyzna je  wreszcie, że on g ra ­
n icę rozo ra ł, ale tw ie rd z i, że b y ł to ty lk o  żart, ale 
sędzia nie w ie rzy  w  ta k ie  g łup ie  żarty . Spraw a 
jest jasna, spraw cą jest A n ton . W a lkusz  skargę 
cola i przeprasza Ze lonków , a wesele S tacha z M o­
n ik a  będzie niezadługo.

Co do kom pozyc ji d ra m a tu  nasuw a ją  m i się 2 
uw ag i. W  p ie rw szym  akcie, zaw ie ra jącym  ekspo­
zycję. u zna ł a u to r za potrzebne w prow adz ić  na 
w ido w n ię  także rodz iców  Stacha. C hcia ł on przez 
to pokazać, że W a lkuszow ie  i Ze lonkow ie  ży ją  ze 
sobą w  dobrej k o m ityw ie . Przez to pog łęb ia  się 
trag izm  późniejszego rozdw o jen ia  A le  d ia log  
p łyn ie  w o lno  i  idz ie  zanadto wszerz; obraca się 
około rzeczy drugorzędnych. W id z  już  dobrze 
wie, że M o n ika  i  S tach m a ją  się ku sobie, zaś ro ­
dzice obojga s tron, k tó rzy  to  p o w in n i p rz y n a j­
m n ie j przeczuwać, ta k  czynią, ja k b y  n ic  nie w ie ­
dz ie li i  baw ią  się w  te j spraw ie  w  cuoiubabką. Ma 
się w rażenie, że a kc ja  stanęła  tu ta j przez chw ilę  
na m a rtw ym  punkc ie .

Bardzo e fektow na  jest scena nocna rozo ran ia  
g ra n icy  przez z jaw ien ie  się sobow tora W alkusza. 
Zdarzenie to m a swe uzasadnienie w  w ierzeniach 
lu d u  kaszubskiego. A le  ja k ą  ro lę  spełnia w  d ra ­
macie to w idz iad ło?  Ja k i w yw ie ra  ono w p ły w  na 
dz ia łan ie  osób d ram a tu?  T rzeba przyznać, że ża­
dnego! A n i bow iem  W a lku sz  n ie m a żadnej św ia ­
domości o tym , że jest sobowtórem  i  że w id z ia ł w  
sposób „m etapsych iczny“ sprawców , an i da ł się 
odstraszyć przez tę nocną scenę sam spraw ca A n ­
ton od w yko n a n ia  niecnego zam ia ru . Sum ienie  
jego n ie zostało n iczym  zmącone. P om ocn ik  jego 
w praw dz ie  chw ilow o  został zastraszony, lecz su­
m ien ie  jego n ie zostało w strząśn ię te  do ty ła , żeby 
zło n ap ra w ić  i  w ystan ie  ja ko  św iadek. Scena ta  
ma w dram acie w łaśc iw ie  znaczenie epizodu. A la  
trzeba przyznać, że odznacza sie w ie lką  siło suge­
stywną". Nazwać ia  m ożna „sz lag ie rem “  całej sztu­
k i. Tak ie  odskok i w  św ia t m etapsych iczny zdaja  
się być u lu b io n ą  m an ie rą  a u to ra  (np. „Spi.ąeć 
U e jskue“ ).

W  całości odznacza sie ta  sztuka  tv m i sam y­
m i w a lo ra m i (w  kom pozyc ji, w  ko lo ryc ie , re a lis ty ­
cznym d ia logu) ja k  poprzednie u tw o ry . Kaszub- 
skość je j jest w ie lka , bo jest zupe łn ie  zgodna z ży­
ciem kaszubskim . Jest zbyteczne tu ta j ośw iad­
czyć, że należy się a u to ro w i w sze lk ie  uznanie.

Jan K a rnow sk i.

Z działalności
Koła Akademików Kaszubów

w Kartuzach.
Zw yczajem  akad e m ick im  i wzorem  in n ych  

m iast, u tw o rz y ło  się w  K a rtu za ch  ko ło  loka lne , 
k tó re  by w  sw o im  m ieście ro d z in n ym  łączyło  na 
czas w akacy j m łodzież akadem icką  z całej oko licy , 
rozrzuconą w  ciągu ro k u  po różnych  wyższych 
ucze ln iach  naszego k ra ju . K o ło  ta k ie  pod nazw ą 
„K o ło  A kad e m ikó w  Kaszubów “ pod zarządem : 
A re nd ta  A le ksan d ra  ja k o  prezesa, Sobczaka B ru ­
nona jako  wiceprezesa, K om kow skiego  Roberta  
ja ko  sekre tarza  i  C y lkow skiego  R a jm onda jako
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ska rb n ika  oraz K o lk i Roberta  ja ko  re fe ren ta  k u l­
tu ra lno -ośw ia tow ego  u ko n s ty tu o w a ło  się na w a l­
nym  zebran iu  w  d n iu  20 k w ie tn ia  1938 r.

.W w o ln y m  od zajęć naukow ych  czasie o fia ­
ru je  m łodzież akadem icka  swoje s iły  sw ym  ro ­
dz innym  stronom  przez w spółpracę ze społeczeń­
stwem  i  m ie jscow ym i o rgan izac jam i nad k u l lu -  
ra ln y m i i  gospodarczym i sp raw am i re g ion a ln ym i. 
Celem je j dz ia ła lnośc i jes t i.eż p raca  nad urzeczy­
w is tn ie n ie m  k u ltu ra ln o -o św ia to w ych  idea łów  oraz 
w m ia rę  możności samopomoc akadem ików . Koło  
m a ch a rak te r apo lityczny. L iczba członków , zrazu 
szczupła, pow iększy ła  się ju ż  znacznie — a m ło ­
dzież chętn ie ga rn ie  się do p ra  :y społecznej.

\V  lip c u  ubiegłego ro k u  odegrało ko ło  reg io ­
nalne sztukę  dram atyczną, o cennych p ie rw ia ­
s tkach  lu d o w ych  p. t. „H a n k a  sę żen i“  znanego 
kaszubskiego p isa rza  ks. Sychty, a 20 k w ie tn ia  
1938 i', u rzą dz iło  akadem ię  k u  czci zasłużonego 
lite ra ta  Kaszub d r  A le ksan d ra  M ajkow skiego.

14 i  15 s ie rp n ia  1938 w ys ta w iło  K oło  sztukę 
F ranc iszka  T redera  p. t. „W re je “ . w ie rn y  obraz 
sceniczny z życia  codziennego naszego iu d u , oży­
w io n y  ro żn ym i anegdotam i, dow cipam i i p rzys ło ­
w ia m i Kaszubów.

Koło  zdo ła ło  także oddać ju ż  pewne u s łu g i 
tu rystyczne . W  tegorocznym  sezonie le tn im  człon­
kow ie  K o ła  op row adza li po zabytkach  i  uroczych 
zakątkach  K a rtu z  i  oko licy  wycieczkę akadem i­
ck ich  g rup  re g ion a ln ych  z całej P o lsk i, w  k tó ry m  
to zespole b rakow a ło  jedyn ie  g ru p y  Kaszubów. 
S tąd w yn ika , że zalegam y z p racą  re g iona lną  w  
s tosunku  do in n y c h  reg ionów . To tez goście ci 
serdecznie za p ro s ili nasze Koło  do w spó łpracy 
z n im i.

\ \  u zna n iu  za o fia row ane te j g ru p ie  u s łu g i 
K oło  A kad e m ikó w  o trzym a ło  zaproszenie na ogól- 
no-po iską zabawę lu d ow ą  do Cetniewa, p rzy  czym 
ko rzys ta ło  z lo kom oc ji, o fia row ane j specja ln ie  na 
ten cel przez dowódcę O kręgu K o rpusu  V IU , k tó ­
r y  też serdecznie p rz y w ita ł nasze K oło  na te j za­
bawie.

W idząc zaniedbanie, upadek i  zn iekszta łcen ie  
sz tu k i ludow e j, szczególnie sznycerskie j — rzu c iło  
K oło  m yś l u tw o rzen ia  w  K a rtu za ch  „T o w a rzys tw a  
O chrony Kaszubskie j S z tu k i i  P op ie ran ia  P rzem y­
s łu  Ludow ego“ , k tó re  by się op iekow ało  w sze lk im i 
w yrobam i sz tu k i ludow e j kaszubskie j i  czuwało 
nad je j o ryg ina lnośc ią . W  p rogram ie  p rzew idu je  
się rów n ież  ku rsy , na  k tó ry c h  nasza m łodzież 
w ie jska  m og ła  by zapoznawać się z tech n iką  szny- 
cerską, h a fc ia rską  itd . M łodzież la  m a w ykonać 
w  okresie z im o w ym  różne dzie ła  sz tu k i ludow e j, 
k tó re  la te m  zna jdą  chętnych nabyw ców  w śród  tu ­
rys tów  i  le tn ikó w . Tow arzystw o  to gotowe zająć 
się także sprzedażą ty c h  w yrobów .

K o ło  n ie zaniecha też p racy  sam okszta łcen io­
wej sw oich członków . O rgan izu je  na sw o ich  ze­
b ra n ia ch  c yk l w yk ła d ów . W  ciągu la ta  rb. zosta ły 
wygłoszone re fe ra ty : „O  ideę pom orską “ przez ko l. 
K om kow skiego  R oberta  i  „Język  p ra s ło w ia ń sk i, 
jego rozpad na d ia le k ty  ze szczególnym uw zglę­
dn ien iem  g ru p y  le c h ic k ie j“  przez m g r M. Cyl- 
kowską.

Przyszłość zapewne nasunie nam  jeszcze w ię ­
cej prac, k tó re  pos ta ram y się w ykonać k u  zado­
w o len iu  ogółu społeczeństwa naszych ro d z inn ych  
stron.

Zycie kulturalne Kaszub.
Uniwersytet Ludowy w Boiszewia.

D nia  11 p aźdz ie rn ika  rb . odby ło  się uroczyste 
poświęcenie U n iw e rsy te tu  Ludow ego w  Bolszewie 
pod W ejherowem , założonego przez Tow arzystw o 
cz y te ln i Ludow ych .

W  uroczystości w z ię li u d z ia ł p rzedstaw ic ie le  
w ładz koście lnych, państw ow ych, w o jskow ych  i 
sam orządow ych z ks. b iskupem  d r O kon iew skim , 
w ojewodą Raczkiew iczem , s ta ros tą  k ra jo w y m  L a ­
ck im  i  ku ra to re m  R yn iew iczem  na czele.

U n iw e rsy te t przeznaczony jest d la m łodzieży 
w ie jsk ie j. Będzie on k s z ta łc ił dzia łaczy społecz­
nych  i  K u ltu ra ln ych , k tó rz y  pośw ięcą się p racy  
na wsi. Co ro k u  odbywać się będą dw a k u rsy : 
jeden d la  mężczyzn i jeden d la  kobiet.

Prace badawcze Instytutu Bałtyckiego 
na Kaszubach.

W  o s ta tn ich  la ta ch  In s ty tu t  B a łty c k i p rze­
p ro w a d z ił d z ię k i w yd a tn e j pom ocy finansow e j, 
udz ie lone j przez K o m isa ria t Rządu w  G dyn i, na 
szeroką skałę zakro jone  badan ia  terenowe na ob­
szarze północnego P om orza (g łów nie  Kaszub 
i  W olnego M ia s ta  Gdańska) w  zakresie  e tn o g ra fii 
i  socjo log ii. Bogaty m a te ria ł, zebrany w  czasie 
tych  badań, pozw o li na  doskonałą  ch a ra k te rys ty ­
kę ludnośc i kaszubskie j. S tosunek Kaszubów' do 
polskości i  rzą d u  p rusk iego  za czasów n ie w o li, ich  
ro la  w  odrodzeniu  P o lsk i, izw iązki z G dańskiem  
i różne inne  zagadn ien ia  zostaną ośw ietlone wr 
pracach In s ty tu tu , k tó re  — oparte na  powyższych 
badaniach — są ju ż  p rzygo tow yw ane  d o d ru k u . W  
d ru k u  zna jdu je  się też duża p raca  d ra  J. G ajka 
o e tn o g ra fii Kaszub, k tó ra  daje naukow ą  syntezę 
k u ltu r y  duchow ej i  m a te ria ln e j Kaszub.

Nowy teatr kaszubski.
W  W ejherow ie  pow sta ł now y reg ion a ln y  ze­

spół te a tra ln y  pod nazw ą „K aszubsk i Zespół 1 u- 
dowy im . D r M a jkow sk iego “ . Zasięg dz ia ła lnośc i 
te a tru  obejm uje w szystk ie  p o w ia ty  kaszubskie. 
W  celu spopu la ryzow an ia  zw yczajów  kaszubskich  
Zespół odw iedzać będzie rów n ież  większe m iasta  
Polsk i.

Pomnik założyciela Wejherowa.
Zarząd M ie js k i w  W e jherow ie  pos tanow ił w y ­

s taw ić  p o m n ik  za łożyc ie low i m iasta , Jakubow i 
W e jhe row i. P o m n ik  stanie na p lacu  W ejhera, na 
m ie jscu, gdzie n iegdyś s ta ł p o m n ik  B ism arcka .

Monografia Gdyni.
K o m isa ria t Rządu w  G dyn i zabiega o w yd a ­

n ie  m o n o g ra fii G dyni. W ed ług  p lanu , p rzyg o to ­
wanego przez zain teresow ane czyn n ik i, m onogra­
f ia  sk łada łaby  się z dw óch dużych  tom ów  oraz 
a tlasu  s ta tystyczno-kartog ra ficznego, obrazujące­
go zagadn ien ia  narodowościow e w  G dyni. Tom  
p ie rw szy ob ją łby  zagadnien ia  geograficzne i  h i­
storyczne, a następnie  g łów ną  część zagadnień 
gospodarczych. Tom  d ru g i ob ją łby  zagadn ien ia  
spo łeczno -ku ltu ra lne . Część trzec ia  b y ła  by w y ­
konana w  fo rm ie  atłasu.

M on og ra fia  zostanie w ydana  przez In s ty tu t 
B a łty c k i p rzy  pom ocy m ia s ta  i  p o rtu . Do w spó ł­
p racy  i  re d a kc ji tego dzie ła  zaproszeni zostaną 
n a jw y b itn ie js i fachow cy z poszczególnych dzie­
dzin , ja k ie  m onog ra fia  będzie om awiała*Zarząd K. A. K.
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Herb miasta Gdyni.
In s ty tu t H e ra ldyczny opracow ał ostateczny 

p ro je k t lie rb u  m ias ta  G dyn i, k tó ry  m a wszelk ie  
szanse, że zostanie za tw ie rdzony.

H erb  sk łada  się z dwóch e lem entów : o rła  
b ia łego bez ko ro ny  (wzorowanego na  typ ie  o rła  
z epoki W ład ys ła w a  IV ) i  z ko ro n y  k ró le w sk ie j 
z ręką  zb ro jną  z  mieczem, k tó re  są częściami sk ła ­
dow ym i he rbu  P ru s  K ró lew sk ich , nadanego przez 
k ró la  K az im ie rza  Jag ie llończyka  po p rzy łączen iu  
P ru s  do P o lsk i w  ro k u  1454. G órna po łow a tarczy 
— z o rłem  — jest czerwona, dolna, na  k tó re j zn a j­
duje się rę ka  z m ieczem  — niebieską.

P ro jek todaw ca  uzasadnia  swój p ro je k t tym , 
że elem ent p ie rw szy godła , to jes t orzeł po lsk i, 
reprezen tu je  nie ty lk o  przynależność G dyn i do 
P aństw a  Polskiego, ale sym bo lizu je  rów n ież  pań­
stwowość, k tó re j G dyn ia  zawdzięcza swój począ­
tek, ro z k w it  i  s tanow isko  ja k o  p o rt w o jenny 
i h a n d lo w y  Rzeczypospolitej.

Badania socjologiczne nad Gdynią.
In s ty tu t B a łty c k i p rzeprow adza obecnie p rzy  

pom ocy p ra cow n ikó w  Państwowego In s ty tu tu  
K u ltu ry  W s i w  W arszaw ie  badan ia  socjologiczne 
nad m ias tem  G dynią. B adan ia  te obe jm u ją  przede 
w szys tk im  s tru k tu rę  dz ie ln icow ą m iasta, b io rąc 
pod uwagę te w szystk ie  czyn n ik i, k tó re  sk łada ją  
się na rozw ó j przestrzenno-społeczny m iasta , 
a w ięc sk ład  społeczny, zróżn icow anie  gospodar- 
czo-zawodowe o raz  u k ła d  narodow ościow y i  k u l­
tu ra ln y  jego ludności.

W y n ik i badań zostaną ogłoszone d ru k iem .
Dożywotnie zaopatrzenie dia wdowy 

po śp. drze Majkowskim.
Pan P rezydent Rzeczypospolite j na  w n iosek 

w o jew ody pom orskiego Raczkiew ieża p rzyzn a ł 
w dow ie  po z m a rły m  poecie kaszubsk im  śp. drze 
A. M a jko w sk im  dożyw otn ie  zaopatrzenie w y ją tk o ­
we. Dzieci śp. d ra  M a jkow skiego  będą o trzym y ­
w a ły  zaopatrzenie aż do uzyskan ia  przez nie peł- 
noletności.
Odznaczenie za propagandę Wybrzeża i Kaszub.

P. A lfre d  Ś w ierkosz z W ie lk ie j W si, a u to r 
szeregu p rac m onogra ficznych  o W ybrzeżu  i  K a­
szubach, o trzym a ł srebrny k rzyż  zas ług i za pracę 
d z ie n n ika rską  i  p ub licys tyczną  na rzecz p ropa ­
gandy W ybrzeża i  Kaszub.

Wydział Pomorzoznawczy przy Instytucie 
Bałtyckim.

P rzy  In s ty tu c ie  B a łty c k im  u tw o rzon y  został 
W y d z ia ł Pom orzoznawczy, k tórego zadaniem  jest 
p rzeprow adzan ie  badań antropogeogra ficznych  na 
Pom orzu.

S iedzibą W y d z ia łu  jest T o ruń , a jego k ie ro ­
w n ik ie m  — d r Józef Gajek.

In a u g u ra c ja  te j now ej p la có w k i naukow e j od­
b y ła  się w  d n iu  1 paźdz ie rn ika . N a uroczystość tę 
p rz y b y li p rzedstaw ic ie le  w ładz  z w o jew odą Racz- 
k icw iczem , dowódcą O. K. genera łem  Tokarzew - 
sk im  i  k u ra to re m  R yn iew iczem  na  czele, oraz re ­
p rezen tanci w szys tk ich  w yższych ucze ln i w  Polsce 
i  lic z n i naukow cy z Pom orza.

Ina u gu ra c ję  poprzedz iły  obrady K om isy j 
E tnog ra ficzne j i  H is to ryczne j In s ty tu tu  B a łty c k ie ­
go, g ru pu ją cych  n a jw yb itn ie jszych  specja lis tów  
z danej dziedziny w iedzy, przew ażnie pro fesorów  
uniwersytetów.

K om is ja  E tnog ra ficzna  u s ta li ła  p rog ram  prac 
W y d z ia łu  Pom orzoznawczego na  na jb liższą  p rz y ­
szłość. Postanow iono opracować a tlas  e tn o g ra fi­
czny Pom orza i  m onogra fię  poszczególnych po­
m o rsk ich  g ru p  e tn icznych, p rzygotow ać ka ta lo g  
w szys tk ich  zb io rów  e tnogra ficznych  z te renu  Po­
morza. oraz p rzeprow adzić  ank ie tę  w  celu w yko ­
nan ia  a tlasu  językowego Pom orza.

K om is ja  H is to ryczna  pos ta no w iła  opracować 
m onogra fię  h is to ryczną  P rus W schodn ich  i Po­
m orza Zachodniego, h is to r ię  osadn ic tw a pom or­
skiego, dzieje po lsk ie j p o l ity k i bałtycki,e j, dzieje 
h a n d lu  ba łtyck iego  i  m onogra fio  ks iążą t pom or­
skich. i

Za szkodliwą działalność — wysiedlenie 
z pasa granicznego.

W ojew oda pom orsk i z a tw ie rd z ił zarządzenie 
s tarosty  m orskiego, w ysied la jące z pasa g ran icz ­
nego za szkod liw ą  d la  P aństw a  Polskiego d z ia ła l­
ność byłego nauczycie la  n iem ieckiego Jana Glo- 
cka z W ejherow a, wydaw cę separatystycznego p i­
sem ka „P rz y ja c ie l L u d u  Kaszubskiego ‘.

G iock w yp ro w a d z ił się do Gdańska, gdzie za­
m ieszka ł na  stałe.

.Wystawa prac malarskich.
W  czasie od 2 do 9 paźdz ie rn ika  w łącznie od­

by ła  się doroczna w ys taw a  prac uczn iów  P om or­
sk ie j Szkoły S ztuk  P ię knych  w  G dyni. W śród  eks­
ponatów przew aża ły p łó tn a  k ra jo b razu  kociew- 
sko-kaszubskiego i  fo ik lo ru .

Prof. Mokwa wykładowcą w Pomorskiej 
Szkole Sztuk Pięknych.

Pom orska Szkoła Sztuk Pięknych w Gdyni, 
prow adzona przez, p ro f. Szczeblewskiego, ro d o w i­
tego P om orzan ina, zaangażowała ja ko  w y k ła d o w ­
cę p ro f. M a ria n a  M okwę, na jznakom itszego w  
Polsce a rtys tę -m a la rza  m aryn is tę .

P ro f. M okw a  pochodzi z p o w ia tu  chojn ickiego.
Koło „Stanicy“ w Toruniu.

D n ia  28 w rześn ia  odbyło się in augu racy jne  ze­
b ran ie  K o ła  „S ta n ic y “  — S tow arzyszen ia  M iło ś n i­
ków  Kaszubszczyzny — w T o ru n iu .
Wyłowienie kotwicy dawnej fregaty szwedzkiej.

R ybak N a do lsk i z G dyn i w yd o by ł z dna m orza 
w  czasie po łow u  ryb  na o tw a rty m  B a łty k u , w  od­
leg łości m n ie j w ięcej 15 m il m ors k ich  na w schód 
od H e lu , s ta rą  ko tw icę  pó łto ra m e tro w e j przeszło 
wysokości, sporządzoną z ku tego żelaza. K sz ta łt 
je j odpow iada ko tw icom , u żyw a nym  przez 
szwedzkie o k rę ty  wojenne z okresu w o jen b a łty ­
ckich . P rzypuszcza ln ie  ko tw ica  na leża ła  do ja ­
k ie jś  fre g a ty  z 17 stulecia.

Przegląd wydawnictw.
„Śpiewnik Pomorski".

N akładem  W ie lkopo lsk iego  Z w ią zku  Teatrów  
L u d o w ych  u kaza ł się trzec i z ko le i „Ś p ie w n ik  Po­
m o rs k i“  p ro f. Ł u c ja n a  K am ieńskiego, obe jm ujący 
70 p ieśn i pom orsk ich  na jeden lu b  w ięcej głosów, 
w u k ładz ie  autora.

Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Bieliński 
_______ w Kartuzach, ul. Dworcowa 7._______

Czcionkami drukarni „Gazety Kartuskiej“
(J. Bielińskiego) w Kartuzach.


